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„Sejm gospodarczy" a rząd
Kraków, 8 września

Przed kilku dmam, odbył swe obrady 
Kongres Izb Przemysłowo-Handlowych we 
Lwowie, któremu prasa nadała miano „sejmu 
gospodarczego" Dumna tę nazwę usprawiedli­
wia! poniekąd fakt, że w Kongresie tym poraź 
pierwszy brali udział nie tylko prezesi poszczę' 
gólnycn Izb ale i liczne delegacje tych Izb, po­
tęgując przez to autorytet zjazdu i znaczenie 
jego uchwał, a nadto fakt. że obrady objęły 
bardzo rozległy zakres problemów z dziedziny 
gospodarczej, podatkowej, socjalnej, finansowe/ 
itd. Nie mniej i okoliczność, że w zjeździe wzię 
li udział minister przemysłu i handlu p. Kwiat­
kowski i wiceminister skarbu o. Starzyński do­
wodzi zainteresowania się rządu tym zjazdem. 
Zrozumiaftm więc jest. że sfery gospodarcze 
przywiązują wybitne znaczenie do tego Kongre­
su a to tembardziej, że jest to obecnie jedyna 
trybiuna, z której społeczeństwo a przynajmniej 
jego poważna część wypowiedzieć może swe 
postulaty pod adresem rządu, który w krytycz­
nej sytuacji naszego gospodarstwa nie rozwija 
żadnej niemal aktywności w kierunku opanowa­
nia kryzysu, jak chyba tylko słynne „herbatki*', 
urządzane przez różnych ministrów - resortów 
gospodarczych.

Izby przemysłowo-handlowe spełniać mają 
zgodnie ze swem przeznaczeniem funkcje samo 
rądu gospodarczego, którego ukoronowaniem | 
ma być przewidziana w konstytucji Naczelna 
Rada gospodarcza. W  rzeczywistości jednak 
tej roi, organów samorządu gospodarczego Izby 
dotychczas nie spełniają z tej przyczyny, że 
współpraca ich z administracją państwową no­
si dotychczas charakter raczej tylko formalny, 
gdyż opinje i wnioski przedkładane przez Izby 
rządowi w sprawach nieraz bardzo doniosłych 
nie znajdują u rządu przeważnie żadnego od­
dźwięku. Fakt ten jest tembardziej ubolewania 
godny, ile że szereg pilnych sj raw gospodar­
czych napróźno od lat czeka u nas załatwienia 
a Izby przemysłowo-handlowe najbardziej chy­
ba są kompetentne do wypowiedzenia sie o ko­
nieczności i sposobie załatwienia tych spraw.

Również w drugim jeszcze kierunku stosunek 
iządu do Izb handlowych winien uledz zmianie. 
Znaną jest rzeczą i sfery gospodarcze stale słu­
sznie na to się ussarżają, że administracja pań" ; 
stwowa w Polsce wzięła na siebie nazbyt wiele 
.funkcyj nieraz bardzo drobiazgowych w zakre­
sie kontroli nad życiem gospodarczem-, krępując i 
Przez tę drobiazgowość jak i przez swą ocięża­
łość życie gospodarcze w wysokim stopniu. Po 
cńąga to za sobą z jednej strony potrzebę za­
trudniania w administracji pańswowej wielu 
urzędników, przez co zwiększają się wydatkj 
państwa, a z drugiej strony biurokratyczny sdc 
sób załatwiania tych funkcyj sprawia życiu 
gospodarczemu wiele u.epotrzebnych trudności. 
Tymczasem pewną część tych iunkcyj moglybj 
wszakże przejąć na siebie Izby przemysłowo- 
handlowe, które i posiadają potrzebny do tego 
aparat i stojąc bliżej realnego życia niewątpli­
wie z lepszym skutkiem umiałyby z tych fun 
kcyj się wywiązać. Potrzebę rozszerzenia w

tym kierunku swych kompetencyj odczuwają 
widocznie Izby wyraźnie, skoro w sekcji samo­
rządu gospodarczego cały szereg leferaiów tej 
właśnie kwestji poświęcono.

Dowodem, że rząd sarn uznaje słuszność za‘ 
rzutów sfer gospodarczych pod adresem nasze* 
go aparatu biurokratycznego, jest przemówienie 
p. min. Kwiatkowskiego. Przyznał on w tern 
przemówieniu, że aparat ten istotnie jest cięż­
ki, że brak mu jednolitej organizacji i jednolitej 
iinji i wreszcie, że administracją nie iest jeszcze 
dostatecznie przeniknięta myślą, iż celem jej 
istnienia jest służba państwu, to znaczy otw ar­
cie dróg pracy, zarobku i wzrostu dobrobytu ala 
najszerszych warstw społecznych. Jak słuszne 
są te zarzuty, wiedzą o tern dobrze z własnego 
bolesnego doświadczenia sfery gospodarcze a 
w sczególności sfery handlowe, traktowane sta­
le u nas jedynie Jako najbardziej dochodowy 
dla skarbu objekt podatkowy a nie jako produk- j 
tywny i wymagający opieki dział gospodarki 
społecznej. P. min. Kwiatkowski usprawiedliwia 
braki biurokracji państwowej tem, że pracuje 
ona w ciężkicii warunkach materialnych i nad­
miernie obciążona jest pracą, ale obrona ta nie 
jest wystarczająca, bo przy dobrej woil i odpo­
wiedniej inicjatywy ? góry idącej odnoszenie 
się tej biurokracji do życia gospodarczego mo- 
■ M iy być zupełnie inne.

W  przemówieniu swem wymienił też p. min. 
Kwiatkowski bardzo liczne dalsze punkty pro- i

gramu gu^podarczego rządu, między butenu 
reformę podatKową, rozwój ustawodastwa go 
spodarczego itd,, nie o to jednak idzie, o jakich 
problemach rząd myśli, bo z tego społeczeństwo 
żądnej nie będzie mieć korzyści, ale o to, by 
przynajmniej niektóre Dunkty tego programu, 
dostatecznie już przedyskuowane i dojrzałe agj 
lealizacji, faktycznie wprowadzić w życie. Jer 
żeli bowiem przyznać można, że załatwienie nie 
których spraw napotyica —  Jak twierdź! p« 
Kwiatkowski — na znaczne trudności, to jednałć 
jest przecież dużo takich spraw, które rząd t  
łatwością i w krótkim czasie mógłby przeprawa 
dzić! Dla przykładu wymienimy sprawę etatyr* 
mu, o którą toczyły się taić zawzięte boje I W 
którei wreszcie rząd wypowiedział się oficjalnie' 
mzeciw etatyzmowi. Tymczasem mijają nrier 
siące i lata a nie widać nie tylko cofania s*ęi 
biurokracji z zajętych przez nią placówek go­
spodarczych ale nawet opanowuje ona cocae 
nowe dziedziny wytwórczości i handlu, obarcza: 
iąc budżet państwowy nłepotrzebnemi ciężarsr 
*” i a równocześnie pozbawiając obywateli ciiMr 
ba.

Dowodem zajęcia przez rząd odpowiedniego 
stosunku do „sejmu gospodarczego" lwowsko- 
go nie mogą zatem być choćby najcieplejsze 
słowa uznania lecz jedynie respektowanie i rea­
lizowanie uchwał, które tam zapadły i które sta 
nowią istotnie wyraz palących potrzeb społe­
czeństwa. Dr. B. S.

D rś dyskusja palestyńska
w Genewie

Kompromis Henderson — Prokope
G o n c w a  7. 9. ŻAT. Jak się dowiadujemy, 

sprawozdmaie komisji mandatowej w  sprawie 
palestyńskiej znajduje się na pierwszym punk 
cie porządku dziennego inauguracyjnego posie 
dzenia Rady Ligi.

W  rozmowie z przedstawicielem ŻAT mej o- 
świ-adczył sekretarz mtiistra Hendersona, p- 
DaltoB, iż w rezultacie rokowań między min.
Hendersonem a sprawozdawcą komisji mancia 
towej, p. Prokope, osiągnięte zostało całkowi 
te porozumienie — (donieśliśmy już o 'tem w 
znacznej części wczorajszego nakładu — Red.).
W  związku z tem oczekuoą w tutejszych ko 
lach, że sprawozdanie komisji mandatowej wy 
słuchane będzie bez jakichkolwiek incydentów.
Krążą pogł-osk., że zanim osiągnięto porożu 
mierne, docLcdiziło niekiedy dc ostrych scysyj 
pomiędzy min. Prokope a Hendersonem, który 
domagał się usunięcia niektórych ustępów z je 
go sprawozdania. W  wyniku zawartego kom 
promień, sprawozdanie mu.. Prokope me naru 
sza prestfźu Wielkiej Brytanii, a jednocześnie 
potwierdza słuszność wywodów komisji uranda 
towej.

G e n e w a  7. 9. ŻAT. Korespondent ZATnej
miał sposobność widzieć dziś oryginał rprau w  
zdaniu min. Prokope przed dokonaniem popia 
wek. uskuteczmicinem w wyniku zawartego 
kcmpiomisu- Sprawozdanie określa wywiady 
ko mi.sc i mandatowej jako słuszne i podstawowe. 
Prokope unika jednak w całym swym refera 
cie 'Stry.n wyrażeń- których nie brak w spra 
wozdaniu Komisji mandatowej, zastępująic je 
zwrotami bardzo oględnemi. Między imrmm na 
przykład twierdizi min. Prokope, iż oświadczę 
nie rządu brytyjskiego, że wstrzymanie ni%ra 
cii do Palestyny jest tylko częściowe, uspoko 
do w zna ornej mierze żydowską opiiniję poblicz 
ną. Wkońc-u mim. Prokope przedkłada rezolucję, 
proponującą.. by Rada Ligi wezwała rząd bry 
tyjslr do podjęcia średików, celem zrealizow* 
ma zaleceń komisji mandatowej.

Tym P. T. Prenum eratorom  z p ro ­
wincji, którzy nie odnowią bezzwłoczni* 
p rc m ire ra K  ra  m ie s i f c w P £ e S FG rtb i.  
w stm  nmnu • dniem 12. bm. wysyłkę  
n a szego  p ism a.
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Rada partyjna w Ularszawie
( Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  7. 9. Dziś przedpołudniem roz 
poczęły się obrady Rady Partyjnej Organizacji 
Sjońskiej b. Kongresówki. Przewodniczył obra 
Idom b. poseł Grynbaum. W  obradach wzięli 
sdział prawie wszyscy członkowie Rady partyj 
nej, a nadto członkowie K. C. Organizacji oraz 
b. posłowie i senatorowie.

Na pierwszym punkcie porządku dziennego 
znajdowała się sprawa ogólnej sytuacji w sjoni 
His Je. Pp. Grynbaum i Lewite z łożyli obszerne 
sprawozdanie z przebiegu ostatnich obrad A. C.

i Kamitetu Administracyjnego v  Berlinie.
Na posiedzeniu wieczomem przystąpiono do 

omawiania sytuacji w związku z nadchodzącemi 
wyborami. Obrady, kvóre uznano za ściśle pou 
fne, przeciągnęły się do późnej nocy. Rada Par­
tyjna powzięła szereg uchwał zarówno w spra­
wie ogólnej sytuacji w ruchu sjońskim. jakoteż 
rezolucje dotyczące stanowiska sjonistów b. 
Kongresówki wobec wyborów do Sejmu i Sena 
tu.

Rząd rewolucyjny objął władzą
w Argentynie

i Telegram własny JJowego Dziennika" )

L o r 'd y  n 7. 9- (R). Z Buenos Aires donoszą: 
Po złożeniu władizy prezydenta państwa pnzez 
Irigoyena w ręce wiceprezydenta Ma.rtimeza, 
wypadki w Argentynie po-stępowały mesłycha 
'nie szybko Po  całodziennych obradach i wo 
bec nadciągającej anmji generała Uribuiru rzą 
postanowił złożyć władzę w  ręce armji. Gdy 
na budynku rządowym wywieszono białą chorą 
giew, wciska nacierające znajdowały się już 
pod miastem "Wkraczającej armji stawiła poli 
cja konna opór, w  następstwie czego pod bu 
dynkiem dziemiiifca. wiernego Iriguyenowi — 
( ,La Epoca ) doszło do walki. Policja pierwsza 
o tw i aa ogień- na co wojsflco odpowiedziało 
ogniem kara blinów maszynowych W  walce le 
gło t\ śląc osób w  zabitych i raanych. Pa pod 
daniu się policji tłum szturmem zdobył budynek 
rządowy, pozdzierał ze śeian i sipa ił portrety 
Irigoyema. Następnie tłom wtargnął do budyń 
ku „La Efocć." gdzie zdemolował całe urządzę 
nie, a następnie budynek podpai'ł. Wobec tego. 
że stiaż pożarna odmówiła swej pomocy, spłc 
uął budynek doszczętnie- 

Wiceprezydent M*urth*ez złoży: władzę w

ręce geoerala Uriburu I admirała Storni. Uinbu 
ru przysitąpd natychmiast do tworzenia nowe 
go ikądr ? utworzył go w  następującym skła 
dcaie: Pnemjer —  gen. Uriburu, wioeprem,er — 
Santa Maryna, spnarwy wewnętrzne — Sanchez 
Soroud'0, sprawy zagranicznie —  Ernesto Bosch, 
wojsko — generał Medina, marynarka — kontr 
admirał Renard. Szefem policji został mianowa 
ny kontradmirał Carlo Shermelo. Nowy gabinet 
ogłosił stan oblęłenia w całym kraju. Po rozbro 
jemu po"cji służbę bezpieczeństwa powierzano 
narazie wojsku. Co do losów dawnego prezy 
denta Jrigoyena krążą różne pogłoski- Wedle .e 
dnych. Irigoyen zbiegł i ochronił się do nudyn 
ku jednego z poselstw zagranicznych, wedle in 
nych miał się schronić na pokład krążownika 
„Garibaldi \ a wreszcie mówią, że z« stal iijęty 
i uwięziony w  koszarach wojskowych w La 
Plata. Rząd wydał d'o ludności odezwę, w  któ 
rej zaznacza, że w myśl życzenia uafckLi ob.ął 
rządy przy pomocy armji i marynat1© celem 
ochrony państwa przed rewolucją. Parlament 
został rozwiązany.

Obóz wyprawy Andreego
odnaleziony

?Telegram własny J i  owego Dziennika" )

S z t o k h o l m  7. 9. (R ) Jak donoszą, ekspe­
dycja, która wyruszyła na wyspę Białą w poszu 
żłwaniu dalszych szczątków wyprawy Andree' 
to, osiągnęła swój cel. Odnaleziono bowiem 
»bóz wyprawy Andreego, który u stóp lodowca 
adtajał do tego stopnia, że znalazł się cały na 
powierzchni. Pod gruzami prymitywnego dorrr

ku znaleziono szkielet ludzki, skrzynie  ̂ instru- 
mantami, broń, różne narzędzia, puszki konserw 
odzież, części gondoli balonowej, list adresowa 
ny do Strindberga oraz wykresy Fraenkla. — 
Wszystko wskazuje na to, że wyprawa Andree­
go została nagle zaskoczona katastrofą, być mc 
że gwałtowną burzą śnieżną.

Tajemnicza wyprawa studenta
W a r s z  a w  a 7. 9- Posterunek na forcie Be 

ma spostrzegł wczoraj skradającego się przez 
ogrodzeni© w  kierunku obiektów fartyfilkacyj 
rych mężczyiznę. Na wszczęty alarm mężczy 
*na ten zaczął uciekać, po ohwiili jedinak został 
Ujęty i Wylegitymowany Jest nim student U. 
W . Ryszard Gutkowski (Okopowa 31) Przy 
aatntynpany-m zmaieziono aparat fotografczny i 
klisze, które oddano do wywołania- 

Do ostatecznego wyjaśnienia sprawy przeka 
*ano Gutkowskiego do dyspozycji policji poi :y  
canej.

Znown morderstwo w Warszawie
W a  r s i z a wa  7 9. Na torze kolejowym pod 

Phidam: znaieziorro trupa męż:.zj-zny z głową 
oddzielGna <d tułowia. W  kieszeni były pipiery 
na nazv teko Jana Szczypinskcgo. Pr ze u-o w a
dżone natychmiast do: hedaerin ustaMły. że 
Szczypiński mieszkał jako sublokator u Stani

sława Miszewskiego przy ul. ks. Jaremy 5. — 
Przed kilku dniami otnzymał on list od swej na 
rzeczonej, w którym ta ostatnia w stanowczej 
formie żąda określenia daty śiubu. Od tego 
czasa Szczypiński chodiził zdenerwowany i był 
dziwnie rozstrojony. Ostatnio odwiedził go wie 
ozorem przyjaciel Jan Hyjek. Około godz lOej 
wieczór wyszłi razem w kierunlfeu przystanku 
tramwajowego nr. 21. Hyjek odjechał, Szczy 
pińswi zaś zawrócił w  kierunku domu, do które 
go jedirak nie przybył. Nazajutrz będący na 
służbie terowy znalazł w odległośi 750 motrów 
od perzjazdu na Pełoow'źnie trupa, w którym 
Miszewski poznał swego lokatora,. —  Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa Szczypiński 
zosta’ zabity. Po dokonaniu oględzin ziwłoki 
przewiezt-WM do prosektorium. Dalsze docho 
dfi&ema są w  toku-
WYRODNY SYN ZAMORDOWAŁ MATKĘ.
O ś w i ę c i m  7. 9. Zdarzyła się tutaj wstrzą­

sająca katastrofa rodzinna. 28 letni robotnik Frą 
czek, wróciwszy wczoraj pu*uo w nocy podpi

Delegacja niem-ecka 
w Genewie

(Telegram własny .Jiowego Dziennika")
G e n e w a  7. 9. (R ) W  niedzielę przea połtr

dniem przybyła tu delegacja niemiecka z mini­
strem spraw zagranicznych drem Curiusem na 
czele. Tym  samym pociągiem przyjechał takżo 
austrjacki kanclerz dr. Schober. .........  . < !

O * *

G e n e w a  7. 9. (U ) Min. sp aw  zagratticz 
nych dr Curtius otrzymał dziś od delegacji fratf 
cuskiej zaproszenie na jutrzejszą (ponledziałko^ 
wą) konferencję w sprawie Paneuropy. Obrady) 
krnferncji tej. «■ '.tórej wezmą udział przedsta*. 
wiciele 26 państw, ozooczynaią śię w perle" 
J-.i-fk p -̂piiiu. nu. "V tutejszych kołach ro lity1 
c-.nych uważają. że t : sze orrady k;nf5*encjł) 
pizemesione zosianą n  plenu u Radr U!gł aNrdj 
dów.

Oszczędności budletowe 
we Francji

P a r y ż  7. 9- (R). Wedle wiadomości dnienni, 
ków, ma Y.czwrajszem posiedzeniu uchwaliła1 
rada ministrów obniżenie budżetu francuskiego' 
o  okrągło 6 mliljąidów franków. Zniżka budże; 
tu dotyczy w  pierwszym rzędzie ntwiisieisitwa i 
wojny marynarki, lotnictwa i kolooij.

Nowy poseł austriacki w P tls c t
M o s k w a  7. 9. Dotychczasowy poseł Austrii

przy rządzie ZSRR p. Egno Hein, wręczył wezo 
raj prezesowi CIKA Kalininowi listy odwoław 
cze. P. Hein został mianowany posłem republiki 
austriackiej przy rządzie polskim. Na mieisce 
jego w Moskwie ma przybyć dotychczasowy 
radca poselstwa w Eerlinie p. Pacher.

Suriz następcą Krest rsk iego
B e r l i n  7. 9, „Telegraphen Union" donosi z 

Moskwy, że na stanowisko ambasadora sowiec­
kiego w Berlinie powołany zostanie napewno 
dotychczasowy ambasador ZSRR w Angorze, 
Suriz. Następcą jego w Angorze będzie dotych­
czasowy komisarz oświaty Łunaczarski.

Tajemnicze zniknięcie dyrekW  
ra kopalni złota na Uralu

W i l n o  7. 9. Prasa sowiecka w Mińsku do­
nosi, iż wielkie wrażenie wywołało tam zagad­
kowe zniknięcie generalnego dyrektora kopalni 
złota na Uralu Michała Dubowicza i ^ego żony. 
Dubowiczowie wyjechali przed paru dniami po­
ciągiem do Moskwy, gdzie po załatwieniu sze­
regu spraw odjechali do Mińska. Stąd Dubowi­
czowie udali się pociągiem międzynarodowym 
do Berlina, lecz w drodze do granicy polskiej 
w sposób zagadkowy zniknęli. Władze sowiec­
kie przypuszczają, iż zostali oni porwani przez 
gFasującą szajkę bandytów w nauziei bogatego 
łupu, gdyż Dubowicz przed wyjazdem do B e r  
lina podjął z banku 50,u00 dolarów, oraz papie­
ry wartościowe, które miały być wręczone w po 
selstwie sowieckiem w Berlinie. Cała policja so 
wiecka została zmobilizowana i energicznie przy 
stąpiła do wyświetlenia zagadkowej sprawy.

Diamond w drodze do Ameryki
E e r l i n  7. 9. „Król podziemi nowojorskich" 

Jack Diamond został dziś autem przewieziony 
z Bremy do Hamburga, gdzie wsiadł na okręt 
towarowy „Kannower", wyjeżdżajęcy do Fila­
delfii. Wiadomość o przyjaździe jego do Ham­
burga obiegła szybko miasto i zgromadziła na 
molo tłumy ludności, dziennikarzy i fotografów. 
Diamond był elegancko ubrany i zachowywał 
się z dystyngowaną swoboda. Ciekawe jest, że 
pewne sanatorium w Bad Nauheim zapropono­
wało Diamondowi zupełnie bezpłatne utrzyma- 
nie w pensjonacie. ____________________

ty z zabawy, spotkał się z gurzkiemi wyrzutam 
sędziwej matki, która bagała go by zmienił t r y b  
życia. W  odpowiedzi Frączek rzucił sie nn mat­
kę z nożem raniąc ją śmiertelnie w oczr ń ojca. 
Nieszczęśliwa staruszka zmarła w;ku'_K odnio' 
sionych ran. Mordercę aresztowano.
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Więcej ziemi ■
Jeszcze iu* przebrzmi a to echo enuncjacji Pre­

zydenta Weiemarne nad t. zw. „Emdziiel** sjoni 
ano- Wspomniał oti HerzJa, program baizylej 
rfri i  deklarację Balfoura, tę deklarację. kióra 
nam otwarła pobtyiczme wrota do Erec- Sformu 
b, „a ł  pręt, Weizmann treść sjonizmat, —  t  j- 
stworzenie szeregu wydatnych materialnych 

podjtaw w  Pałestynie, na których będzie mogła 
'wybudować się autonomiczna, odrębna lin sich 
geschlc-ssenes) i produktywna społeczność". — 
iRzuciI też na arenę polityki sjońskiej zasadę 
!dwotuarodowego państwa w  Erec. Dwornarodo 
wość, podyktowana siłą faktu i żyicia, bez mniej 
szóści i większości, twarde i że tak powiem 
suche jest to sformułowanie. Przyjrzyjm y się 
aBo# głębiej deklaracji Balfouira: Łatwo da się 
skonstatować, że i Anglja, dając deklarację, po 
wiedziała sobie. „Dotąd, a nie dalej".

^U+wortzenie w  Palestynie narodowej siedzi 
-by" (The estahlichiment in Palcstime of a na bo 
nai heme for the Jewfslh pweple), to jest formuła 
przyrzeczenia, danego przez rząd angielski- Nie 
była ta formuła przedłożona przez reprezentan 
'tów sjomiztriu- Żądano wówczas formuły nastę 
pującej. „Oddanie Pa! styny jako siedziby r»a 
rodowej narodowi żydowsk-em-u (The re estab 
lishment of Palestine as the natkynal borne the 
Jewish poepie). — Anglja nie przyjęła ostatniej 
formułki! — Jaki cel przyświecał Anglii?

1) Uznanie historycznego prawa narodu ży 
dowsSdegu do odbudowania sobie siedziby na 
rodowej w  Pałestynie — przyobiecując swe po 
parcie
m *— -mmmmmm— mmmmmmmmmmmmmmmmmmm——

Tajemnica
Czasami komunały mają przecież rację. Ist- 

r.ieje np. komunał, że nigdy nie można poznać 
gruntownie człowieka, że zawsze znajdą się 
gdzieś w jego duszy jakieś ukryte zakamarki. 
O prawdziwości tego komunału przekonałem 
iię. czytając książkę Jeona Martefa p t. ,,Cle 
nem em  spricht". wydaną u Rowuhlta w Berli- 
lie. Jest to niemieckie tłumaczenie sensacyj- 
tych zapisków sekretarza Clemenceau‘a. pisa 
te w codziennem obcowaniu z „Tygrysem*1. P. 
Aartet spogląda ... podziwem i miłością na swe 
ćo mistrza i wysuwa go na pierwszy plan. M6- 
Ji się zwykle, że wielki człowiek traci na swym 
limbie, oglądany oczyma kamerdynera. Na 
szczęście p. Martet nie jest lokajem, wypatru-
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więcej pracy!
2) Czy to prawo nie zamiłowało prawa in 

nycli mieszkańców.
3) Umożliwienie Anglja ciągłej kontroli nad 

sposobem odbudowy, któraby nie okazała się 
sprzeczną z in-teresami własnemb

Patrząc zatem oazyma otwartemk mając za 
sobą zbyt jaskrawe fakta ustosunkowania się 
Anglii do odbudowy siedziby — wadzhny że 
jesteśmy zdani tylko jedynie aa własne siły.

jestesmy niestety związani z  polityką pań 
siwa niandatowegoi, przeciwko któremu nieraz 
walczono i może jeszcze wałczyć będzie trzeba 
—  ale jednej rzeczy nie wolno nam robić, — a 
to rOŁpiwszecbniać • niedowierzania do włas 
nych sił narodu!

W ięcej ziem i, więcej pracy!" — oto nowe ha 
sło Weizimanra, —  to jest jedyna reakcja na 
politykę angielską Passfieida i Shielsa, ba, na 
wet na własną enuncjację prez. Weizmarana.

Ziemią i pracą utworzymy sam' tę dirtonomi 
czmą, pracującą społeczność w  Erec i tern też 
i państwo żydowskie. Niema czasu na zwątpię 
nie —  odrodzenie nie jest aziś ani marzeniem, 
ani snem — tyliko faktem dokonanym. Deklara 
cja Balfoura to klucz do Erec Izrael, aie bez 
Erec. A-ngija poszła 1-inją słabszego oporu- Nam 
trzeba Erec i Izrael, gdyż nam przyświeca jako 
ostateczny cel naszej pracy hasło ..Genlath ha 
am — w Genlath Haarec — Wolny Naród w 
Wolne: Ziemi. Cwi Gelehrte..

„Tygrysa"
iacym słabe strony w svytn chlebodawcy, my­
szkującym za skajrdalikami i anegdotami, by 
swego bohatera przedstawić „w pantofla®". 
Test to człowiek pełen kultury, znający swą 
wartość i wyczuwający prawo dystansu, oddzie 
łającego go od człowieka, którego portretuje. 
Na tle takiego stosunku występuje portret z 
"lastyczną wypukłością.

Poznajemy więc „Tygrysa" obcując z nim 
niejako bezpośrednio. Clemenceau sam o sobie 
onowiada. przypomina sobie różne epizody ze 
swego życia, pomaga sobie mnóstwem dokumen 
v'w, a przytem wcale się nie maskuje, nie u- 
krywa swoich sympat yj  i antypatyj. uprzedzeń 
: idiosynkrazyj, dając też bardzo często upust
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W IE C ZO R N Y  '/s-roczny M  iimśiti
w  Szkole „HERMES" Jana Pileba 

Kraków, Eloriańska 39 
codaieaaie od gjodz. 9— 12 i od 3—5. — Tamże 
■wpisy do Rocznej Szlkoły Przysp. Kupieckiego i 
Rocznych Kursów Handlowych. — Soboty wolne

nagromadzonej swej żółci i czyniąc zadość wie­
cznie w nim kotłującej nienawiści do wszystkie 
go i do wszystkich, którzy go zwalczali albo 
jego wielkości nie chcieli uznać. Ten autopor­
tret, raczej autobografja, staje się dzięki tono­
wi rozmowy bardzo żywym i zajmującym.

Wróćmy jednakowoż do punktu wyjścia na 
rzych rozważań, tj. do komunału o tajemnicy, 
tkwiącej w każdym człowieku. Tajemniczym t 
dziwnie niepokojącym człowiekiem okazuje się 
Clemenceau. Sam siebie nazwał nserwaty- 
wnym anarchistę?', ale ta definicja, aczkolwiek 
bardzo dowcipna, a nawet oardzo zbliżona do 
prawdy, nie oddaje nam jeszcze całej istoty in­
trygującej nas w wysokim stopniu osobistoścf 
„Tygrysa". Z jednej strony poznajemy scepty 
ka filozofującego baidzo mądrze o nikłej w ar 
tości wszelkiego ludzkiego czynu, zastanawia­
jącego się nad marnością człowieka, a z drugiej 
strony podziwiać wciąż musimy jego skonden* 
sowana wolę do potęgi, jego nawet w ostatnich 
latach tak miodnego już w czyny i nieśmiertel­
ną sławą okiytego żywota prężną dynamikę i 
gotowość do wzięcia na siebie znowu odpowie­
dzialności za losy Francji, gdyby nadszedł od­
powiedni moment. Jest coprawda zgorzkniały, 
zniechęcony i peten goryczy, ponieważ ta Fran 
cja, którą uratował od klęski, nikczemnie ma 
się odwdzięczyła. Tym re sentymentem wytłu­
maczyć sobie możemy gwałtowne wycieczki 
stojącego już nad grobem starca przeciwko Po- 
incaremu. którego zresztą serdecznie nienawf 
dził od samego początku ich znajomości, Briatt- 
dowi, któremu zupełnie niesłusznie zarzuca, że' 
świadomie psuje jego dzieło, tj. zwycięstwo nad 
Niemcami, i innym mniej niż wybitnym przeci­
wnikom którzy się od niego odwrócili, gdy stra' 
cił władze i nie dysponował już ani odznacz^- 
wami. ani synekurami. Tu i ówdzie nachyla się 
nad nim tak bliska już śmierć i szepce mu doi 
ucha najgfębszą tajemnicę życia —  wtenczas 
staje się Clemenceau spokojnym i ,z pobłażliwą; 
wyniosłością człowieka,. który myślą swoją w y 
'iłow a ł już na tamtym brzegu, mów, o małości 
i nikczemności człowieka. Są to. jednak rzadkie 
momenty, a po większej części mamy przed so­
bą człowieka wciąż miotanego namiętnościami, 
wciąż opętanego aemonem władzy, wobec któ­
rego równocześnie zachowuje dumna rezerwę

iZALOlH A S I  Przedruk w»brrmk>ny f

Powrót J M n a  Lederera
Autoryzowany przekład Lc m h  Templer*

45) (Dokończenie).
Dr. fleischmantrą którego Du. Sałkónd przedstawił 

włafere, n.'e odezwał się przez cały czas anti słowem, 
tyiko nieustann e obserwował Lederera. Uważnie 
z zajęciem przyglądał się głębokie mi. czarnem oo-za 
mi, sipogłądajacemd z pod szkieł; zwracał baczny u 
wage na knżdy nich. każde słowo i każdy gest Le 
dereń.

— Tak więc pan nie przyszedłeś wcałe wybi 
dać nittie, uy  jestem przy zdrowych zmysłach, czy 
nie, — zwrócił się L<sderer do milczącego konsylia 
rza, o czarnych włosach i oczach.

Milczący lekarz nie odipowicdizriał. Zamiast niego 
zmartwił i obraził się Dr. Salkind:

— Mister Lederer, co też pan mówi? Pan obriża 
nas przecież! Ale, zechciej mi pan poweiedzteć, pro 
S7C. c/y widzi pan niekiedy przed cezami koła, ob 
iccr;? Proszę się nie wstydzić, pozostaje to w 
związku z nerkami...

• • »
W małym stołowym, gdzie zebrała się rodzina — 

jMtpłakana żo-ne, obydwaj synowie 1 córka — zdawał 
Dff Saltami siprayę t  poczynionych na Ledeaerze- 
apustrerteńr

  Wprosi chory n.e Jeszcze Me dają słę
Stwir*d":ć pbrwsze t ' j » r  ,'hnrryy we w-wc-nc-o
Jej stać■'•/m Va«!m*rr?‘'ć iizrytk l kc> ro*> wv 
'ofcrain. poczfw r- ' a e - r -  * Miad- we#- 
Wszys .ko to z pt z uprać owa na Zncui idziroy często

t.aikilc wypadki w naszej praktyce Nerwy, mózig, u | 
mysł — wszystkie te siły p rzyw yk ły  d « pracy co 
dziennej . o ‘ o nagle straciły połe tej pracy Przeto 
szukają namiastek i kamiiią s;ę  urojeniami i przyw i 
dizen^amL

—  Ale to, ze chce wirócić do warsztatu! Że m ówi
0 w/jiowven,V pracy w  shopie! —  mówiła Ledere 
rowa.

—  MTaśnie to mam na myśti, — objaśniał w  dal 
szytn uiągu Di. Salkind. — Panoszy się w Am eryce
1 rozwója nowa choroba. Możnaby ją nazwać „cho j 
robą warsz-taru". Coś w rodzaju nostalgii. Połega na i 
tem, że ludzie, którzy całe życie spędziiŁ w  warszta j
c ie ,   wszystko jedno, czy jako przedsiębiorcy, czy ;
też jako robotnicy, czy wreszcie w  obydwóch funk 
cjaah. a także bez różnicy branży, — że indzie tacy 
nie ntoga pozbyć się wasztatiu. bez względu na to, 
jakiego rodzaju to byf warsztat. Nie mogą się po 
zbyć wtedy kiedy nazbierali tui dość pieniędzy, 
kiedj wzbogacił! się : mogli-by pędzić ty c ie  poza 
shopem Ale ; u biednych robotników, których dzieci 
shopetr. A le ' u biednych robotników, których dtziecł 
przypadek Chory tęskni za warsztatem. W arsztat 
przyciąga icl. ku sobie, jakby magnes, :akby czaro 
driejsjta jakaś siła. Nie mogą poprustu zaznać spoko i 
ju. Zaćługo przebywali w warsztacie, hy m rgi; bez ( 
mego rTzeż j'c  resztę lat, ;ak:e im jeszcze pozostały.

—  Może oicrec ziawcześnie wycofał się z pracy? 
Ma noże w  sobie z* wticle jeszcze energji? —  za 
p y u ’i Morris

—  Czas. nie odgrywa tru roii, — rzekł lekarz. —  
" .- i i  v w naszej praktyce pizypadk ’ gdz e pat entom 
-yp ^ d ło  t s t  jeszcze z pół roku, płuca icb oyły zti

pełnie zużyte, serce zmp,4n'.ę zużyte, —  a mfcnr to 
wtrac? !i do warsztatu, py przeżyć tam ostatnich U l  

; ka d rf Wszystko to jedno; kietiykolwuek UircAdtbT 
warszitat, w  każdym razie wirócCby doó potea\„

—  A co należy uozynió?
—  Nac. Norazie przeczeikać i być astioh y i a  

roba asie jest niebezpieczna.
■ ■ •

W  k łka dvn poterri zniknął stary Ledęrer z domu, 
W y  be a’ się ra przecnadzKę i  nie wirócfł więcej dlt> 
domu.

Rze-.zy w, rtośc:owyćh, ant pieniędzy nic miał z 
sobą. rtóc7 kilku dolarów. W  banku. zaś. gdzie zd*> 
ponowanr ;yia na jego nazwisko znaczna sutra 
pien.ieżtiE, nie zapcezetrtowa.no nigdy czeaoi z te#o 
podpisęm.

Dmckitywl wszczcśii we wszystkich .wtrsztatacłj 
Nowego Jo-ku. w  bliższej i w  dalszej okolicy —  Po 
szukiwtniią jedtał daremne.

W  k.ilka t:, godni po‘ *an nadeszły wieścu, że sito 
rego Liderera widziane w warsztacie biel.żn anym 
w Br^inni, 1 tam wdrożono poszukiwania, ale Le 
derer.i be oJnaleziono. —  wiadomość okazała s'ę po 
myłkn polega ncq na mistyfikacji I zamianie Ledę 
r er--- z 'ntiyr mlx>tn,i!kiiem. Pot er; nadeszła wiadc 
mość ; Flnoelfii. nie ; ta informacja okazała się 
myln-i .Mkipło kilka rmesiecy. a Lederera nie odnałe 
zionr Podcina iego uspokoiła się i z*praestała posza 
kńwań

Dzieci nie wspominają go nigdy. Od czasu do Cto 
su czyni io żona. ze łza i westchnieniem. Ale łza
ra m west hn:er.:e be  dotyczą nigdy człowiek* 
żywego, a m<boszczyika 'yłŁo*.
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filozofa, rozumiejącego, jak w gruncie rzeczy 
■?amą jest ta cała władza.

Obszerny tom tych autobiograficznych wspo' 
mnień. przepuszczonych przez filtr wiernej i by 
najmniej nielokajskiej przyjaźni, zawiera mnó­
stwo niezwykle interesujących dygresyj, 0- 
świetlaiących politykę i umysłowość tak ubić 
głego stulecia jak i czasów wielkiej wojny. —  
Wzruszająca iest np. tkliwość, z jaką Clemen' 
ceau mówi o Grecji, a przytem pełne sceptycz­
nej mądrości są jego rozważania na marginesie 
tei nieco kabotyńskiej historji małego ludku, 
którv tak wielką rolę odegrał w rozwoju ludz­
kości. Śmiejemy się z ironicznych docinków 
pod adre-sem pedantycznych profesorów kryty­
kujących podejrzliwie różnobarwne bogactwo 
życia z punktu widzenia swej specjalności. 
Chciałbym jednak dłużej zatrzymać się nad je 
dnym epizoaem ze życia Clcmenceau‘a, nad 
którym on sam 1 jego charakter tak łatwo prze 
chodzą do porządku dziennego.
'J a k  wiadomo, Clemenceau, gdy stanął znowu 

Tła czele rządu w chwili dla Francji tak -bar- 
<feo krytycznej, jedno tv!ko przed sobą widział 
Zadanie: zwycięstwo. W  kraju podnosiły głowę 
rozmaite elementy, które przejrzały i zrozumla 
Ty, że nawet zwycięska wojna jest przekleńst­
wem i musi się kiedyś zakończyć pokojem. Ja­
sna i niezaczadzoną głowę nosił na swym kar­
ku p łaszcza  Józef Caillaux, którego Clemen­
ceau za wszelką cenę chciał zniszczyć. Oskar­
żono więc tego wybitnego polityka, który Cle" 
menceanowi był bardzo sympatyczny, o zdra- 

stanu, wprost o szpiegostwo na rzecz Nie­
miec. Ca21aux w parlamencie wygłosił mowę, 
w  ftćrej zapewniał o swej niewinności. Blady 
lak ściana przypomniał Clemenceau owi, że i on 
kiedyś stad pod pręgierzem hańby, że i jego 
Skarżono o zdradę. Clemenceau spokojnie sie­
dział na swym fotelu i tylko z podełba patrzał

HEINZ P O Ł

J a k  ż y ję  u
Z G 9 * k  wrażeń Heinz i Po la z życia mo- 

ahieacskiogo zamiesaczarny poniżej w prze­
kładzie caę§Ć trzecią i ostatnią (Red.).

STAtfZY / MŁODZI.
Tak: do khtbów chodzą młodzi ze starymi. 

Ale oczywiście tylko w szczególnych okazjach. 
W  każdym razie nie widziałem nigdy jeszcze 
1 nigdzie tak mało starych ludzi jak w Moskwie 
Tu i ówdzie kilka siwych przekupniów i zwie" 
itrzałych chłopów i wieśniaczek na targowiskach 
nhcznych, ale np. po teatrach, kinach, nie było 
ich prawie zupełnie. Kiedy to trzeciego dnia 
iswrStfTo moją Hwagę, czyniłem próby, spraw­
dzałem, ale pozostawało na tern, miastem wła­
dali ludzie dwudziesto- i trzydziestoletni.

Kierują oni i tempem miasta. Nie wiem jak 10 
było dawniej w Moskwie i Rosji, ale na pod­
stawie książek z przed woiny nabiera się prze­
cież wrażenia i przekonania, że jednak wtedy 
nie musiał tam panować znów taki pośpiech. Co 
dziś natychmiast wpada w oczy w Moskwie, to 
zupełny brak zachodnio europejskiej uprzejmo­
ści. Mówimy ze sto razy dziennie zupełnie nie­
potrzebnie „Proszę** i „Dziękuję**, a kiedy nat­
kniemy się w ulicy na ogon psa. mamrotamy, 
zdejmując kapelusz: „Przepraszam**. Nauczyła 
nas tego, ach, tak pełna kultury guwernantka! 
Młodzi ludzie w Moskwie nie myślą jednak wca 
le o tern, by szeptać słowa usprawiedliwienia, 
jeśli cię odepchną silnemi łokciami na bok. by 
prędzej przepchać się przez ciżbę. Nikt nie dzi­
wi się też, jeśli trąci go ktoś na bok: tylko bez 
zbytecznych ceremonii.

Bardzo to niekiedy dobre. W  hotelu nie nad­
skakuje ci żaden boy, ani portjer, ani pokojo­
wa. Spełniają obowiązki w niezwykłem skąp­
stwie słów. W  dodatku nie wszystkie obowiąz­
ki, do jakich przywykłeś! Także i w Ameryce 
zawód pucybuta nie jest stawiany w zbytnie] 
odległości od — Murzyna. W  moskiewskich ho 
telach niema nikogo, ktoby ci czyścił buty. 
Czynią to młodzi chłopcy w ulicy, doskonale, za 
dziesięć kopiejek.

Najbardziej jednak podoba ad się sposób, w

się aa tego człowieka, walczącego beznadziej­
nie j  swą cześć i życie. Żadnych dowodów zdra 
dy nie miał „Tygrys** w swym ręku, ale Cail- 
Iaux był „defetystą", dążył do pokoju z Niem­
cami i dlatego musiał zginąć. „Tygrys" nawet 
palcem nie ruszył, ani słówkiem się nie ode 
zwał, by wyciągnąć z matni nieszczęśliwego 
człowieka. A sekretarz jego dodaje na margi 
nesie tej dykusji, że stracono wówczas podej­
rzane o szpiegostwo wątpliwej wartości indy­
widua, jak Bolo i Leonoir, którzy „byli mniej 
albo więcej podejrzani o zdradę". Mniej albo 
więcej, — a więc w każdyu razie pewności nie 
było, a mimo to skazani zostali na śmierć. Ten 
sam los groził Caillaux*owi, ale Clemenceau — 
milczał.

Tak, Francja walczyła wtenczas o swą egzy­
stencję, a biedny Cail!aux tylko o biedne swe 
życie. Cóż znaczy życie jednego człowieka wo- 
N?c tragedji dziejowej całego narodu? Prawdą 
jest, że wielki żydowski pisarz Arnold Zweig 
w swem dziele „Der Streit um den Sergeanten 
Grischa" potępił wojnę, ponieważ zmiażdżyła 
życie biednego rosyjskiego jeńca, ale poeta jest 
fantastą, nie rozumiejącym twardych koniecz­
ności życia. Po dziesięciu iednakowoż latach, 
gdy ulotniły się już czasy histerii, gdy oekh 
żelazna obręcz strachu, można się było sm>dzie- 
wać. że Clemenceau da wyraz jakiemuś uczu­
ciu żalu. że nachyli się pełen współczucia nad 
ciężką krzywda, którą musiał wyrządzić czło­
wiekowi, bardzo mu nawet sympatycznemu.. 
Ani cienia wzruszenia nie znajdziecie jednak w 
słowach „Tygrvsa‘‘ , który timaf ro7tkliwiać sie 
nad pięknością Hellady, poznał wartość ludzk:ej 
sprawiedliwości, sam wyczerpał do dna musują 
ev kielich życia, sam stał pod pręgierzem 
hańby!

Tego jednego epizodu w życiu Tygrysa nie 
mogę zrozumieć. M. Kanfer.

Moskwie?
jaki zaoszczędzą się tam roboty konduktorom 
w tramwajach i autobusach. Wszędzie niemal 
są to niezwykle pożałowania godne stworzenia, 
które w czasie godzin służby —  przemierzyć 
muszą dziennie liczne kilometry w wozie tam 
i z powrotem, by tylko sprawdzić, czy wszyscy 
pasażerowie są „obsłużeni". W  Moskwie sie­
dzi konduktor tuż u tylnego wejścia na porno 
ście. Ponieważ zaś wsiadać można tylko od tylu, 
każdy minąć musi konduktora, który bez słowa 
rozdziela bilety: każdy kładzie 10 kopiejek ł 
sprawa załatwiona. Po tych drobnostkach po­
znaje się plusy nowego systemu. Uczyniły na 
mnie większe wrażenie, niż wspaniałe, nowe 
budowle, nowoasfaltowane drogi i inne rzeczy 
od parady. To istotnie nowy powiew wiatru. Na 
to jeszcze jeden drobny przykład:

POLICJANT I ADMIRAŁ.

Parada Dmajowa w Moskwie jest błyskotli­
wą paradą o niezwykłym ładzie. Nigdy w życiu 
nie widziałem jeszcze tyle wojska, karabinów 
maszynowych, pancerek, tanków i samolotów 
— naraz, jak na Czerwonym Placu, gdzie woj­
ska przez tnz-y godziny defilowały przed Sta­
linem. Woroszyłowem, dziarsko salutującymi 
zagranicznymi attaches wojskowymi i ciągle 
fotografującymi amerykańskim i niemieckimi 
gośćmi. Coś olbrzymiego, ale coś podobnego 0- 
glądać wreszcie można w Rzymie, Paryżu i 
Waszyngtonie. Czego jednak tam widzieć nie 
można, to scena, jaka się w  pobliżu mnie roze­
grała. Znajdowałem się na trochę lepszem miej 
scu, na które dostać się było można tylko na 
pcfdstawie karty. Młodziutki chłopak, funkcjona 
rjusz policji miejskiej, pełnił służbę utrzymywa­
nia porządku. Nie przepuszczał nikogo, kto nie 
miał karty. W  tern zjawiła się całkiem wielka 
„ryba" czerwonej floty, starszy człowiek w  
mundurze połyskującym złotem: na niebieskich 
rękawach miał on conajmniej siedem pasków: 
komenderujący admirał, jak mnie potem obja­
śniono. Usiłował przedostać się przez kordon, 
zraza „po dobroci", potem próbując ignorować

młodego funkcjonariusza policji. Ale to nie wy* 
szło mu na pożytek, młody policjant podpali 
się pod boki, skrzyczał admirała tak, że oficero­
wi poczęły drżeć kolana, poczem chwycił wiel­
ką „rybę" za złoty kołnierz i odepchnął go cał­
kiem niełagodnie w tłum.. Admirał wycofał się

opuszczonym, zagiętym ogonem przez tylne 
przejście. Co jednak najbardziej zdziwiło mnie 
w tern zdarzeniu, to berliński dziennikarz, nie­
jaki Heinz Pol, który sam jeden pośród wieloty­
sięcznego tłumu wogóle zwrócił uwagę na tea 
wypadek. Inni nawet nie spojrzeli, a także i mtoj 
dy policjant zabrał się z miejsca do dalszego! 
wykonywania służby, jakgdyby popi ostu usu­
nął z drogi nogą tylko drobny kamyczek.

I oto co w czasie demonstracji majowej W 
Moskwie najbardziej zwróciło moją uwagę: nie' 
maszerowali tu bowiem demonstranci, jak gdzie 
indziej w Europie, którzy otrzymali przedtem: 
pozwolenie policji, ale poruszało się tu kilkaseś 
tysięcy mieszkańców w ulicach, które należały 
do nich. Policja ulic nie zamykała, ani nie o-* 
twierała, spełniała tylko służbę porządku. Nie 
odnosiła się zatem w stosunku do mas, jako 
„czynnik władzy państwa", bo państwem nie 
była tu tylko policja, ale byli też i demonstran­
ci: nawzajem wymachiwali i migali ku sobie. 
Towarzysz — policjant.

UPRZEJMOŚĆ l  KICZ.

Ale w dzień powszedni wygląda Moskwa zu­
pełnie inaczej niż w czasie święta. Sztandary 
i piękne plakaty 1-majowe zniknęły bardzo 
szybko z powierzchni. Jeśli powiedziałem, że 
młody Moskal porusza się w amerykańskiem 
tempie i zupełnie nie dusi się uprzejmością, nie 
należy wcale myśleć, jakoby byli tu grubjana- 
mi i ludźmi nieuprzejmymi. Jeśli poprosisz ich
0 informacje, rzucą wszystko, póki zadowolą 
cię. Jako podziękę nie żądają niczego innego, 
jak tylko uśmiechu. Jeden z moich kolegów po 
droży próbował pewnego razu ofiarować rubla 
młodemu robotnikowi, który chodził z nami z 
godzinę po przedmieściu, by wyszukać jakiś a' 
dres, jaki pokazaliśmy mu na papierze. Młody 
robotnik miał widocznie swój wolny dzień od 
pracy, i tę godzinę mógłby z pewnością poży­
teczniej spędzić, niż na prowadzeniu nas w de­
szczu. po wybojach i kałużach, co czynił ze 
wzruszającą gorliwością. Ale kiedy zobaczył 
pieniądz, który mu pod koniec ofiarowano, ob­
ruszył się okropnie, a wargi jego pobladły: Na 
taką brazę nie liczył wcale. Tak bardzo był 
rozczarowany, że odmówił nawet wzięcia pa­
pierosa: ze wstydem musieliśmy się wycofać.

Wszytko to dowody nowego ducha, ale ist­
nieją też dowody wprost przeciwne. Tak np. 
okropny ten kicz, jaki się panoszy w przemyśle 
artystyczym i którym wypełniają mieszkaniia 
mieszkańcy Moskwy, także młodzi Moskale. 
Wielkie domy towarowe sprzedają codziennie 
setki okropnych popiersi gipsowych Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina. Jest punktem ambicji
1 honoru mieć taką rzecz na fortepianie lub w 
szafie. A nadto musiało się też widzieć te lamp 
ki na biurka, te ozdobne talerze, te drobiazgi- 
Zrazu myśli się, jakoby były to prastare re­
kwizyty z lat 90-tych, które to sobie w czasie 
rewolucji zabrano właścicielom. Okazuje się jed 
nak, że przemył „szmoncesów" kwitnie jak 
mało który inny przemysł w Rosji. Że poprostu 
nie mona nastarczyć kiczu w najstarszej fo r  
mie by pokryć zapotrzebowanie, które przy­
biera bezgraniczne rozmiary mimo wszystkich 
protestów kilku nowoczesnych związków arty- 
stycznycn.

W  sposobie myślenia jest się radykalniej­
szym niż w smaku. Okazuje się to również i 
przy innych sposobnościach.

ZAWBADOHIENiE.
Wielbi wybór modlitewników hebrajskich, tak : 

MaciuorJm z tłumaczeniem poisfcśem, niemi ecJtiem 1 
żydowskimi Skkirjm i t  p ,  w  pięknych oprawach 
Idksnsowych, oraz najnowsze dzieła z literatury po1 
sloied hebrajskiej żydowskiej, w  oryginale i tłuma­
czeniach —  wOełki wybór Tal esów poleca 29i5bp

Księgarnia SIHCHE T R IN k
R z m i ó w ,  G a łv o « ik l« f lo  1
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LEKARZ DOMOWY
DO ŁATEK TYGODNIOW Y „N O W EG O  DZIENNIKA t t

Higiena wieku dziecięcego
Na każdym kroku drogi życiowej czyhają 

na nas najrozmaitsze zasadzki —  życie iest 
tylko zręcznem omijaniem tychże. Higjena 
uczy nas, w jaki sposób należy urządzić swój 
tryb życiowy, aby iakna bardziei obronną 
ręką uniknąć rozmaitych przeszkód na dro­
dze życiowej. Ca’ego szeregu zassd higieny 
ludzie przestrzegają podświadomie, są to 
nie.'aKo przejawy naturalnej obrony ustro u. 
T yczy  sie to w pieiwszym  rzędzie ludzi do­
rosłych, którzy w zrozumieniu ważności tych 
zasad, do nich się stosują.

Sprawa ta zurelnfe tefmienną jest 
u dzieci.

Dzieci są przedewszystkiem podatniejsze 
do zapadania na cak szereg chorób, gdyż 
nie pos adają jeszcze tego całego aparatu 
obronnego, z którego korzysta ustrój czło­
wieka dorosłego. N ie posiada ą nadto zmysłu 
samoobrony. Stąd dzieci należv otoczyć spe­
cjalną opieką i troskliwością szczepó'n;e 
w niektórych okresach życia. Zn8jorrość tych 
zasad iest konieczną dla matek i wychowaw­
czyń. W cahm  szeregu większych miast 
urządzono ostatnio „ poradnie epicki nad mat­
ką i dzieckiem*, które bezpłatnie udzielają 
wskazówek i rad o zachowaniu się wzgledem 
dzieci.

Gdybyśmy chcieli w porządku rozważać 
te okresy, w których pomyślny rozw ój dziec­
ka wymaga specjalnej opieki, to natuialnie 
należałoby zacząć od chwili jego narodzenia 
się. A le  tu trzeba podnieść fakt, o którym 
w iele matek —  zwłaszcza ze sfer proletar­
iackich —  zdaie się nie wiedzieć. Chodzi o

opieko nad dzieckiem jeszcze przed  
tego narodzeniem sie

tzn. w ostatnich miesiącach ciąży. Jakkol­
w iek wydać się to może dziwne. cały szereg 
chorób przyszłego dziecka dałby się uniknąć, 
gdyby matki albo leczyły się albo też zacho­
w yw ały się odpowiednio w ostatnich mie­
siącach ciąży. Jest obowiązkiem lekarza do­
mowego, aby w danym wypadku o tern po­
uczyć lub do leczenia skłonić. Zabaczjm y 
w ten sposób o sprawę zachowywania się 
kobiet w ciąży, ale dość będzie stwierdzić, 
że nieodpowiedni tryb życia tych kobiet 
(np. nadmierne ściskanie się —  dla zataje­
nia ciąży i t. p.) narazić może nawet w nie­
których wypadkach dziecko na dożywotnie 
kalectwo. Co się zaś tyczy leczenia —  to 
dość tylko wspomnieć o kile, która nie udzie­
la się dziecku, jeśli matka jest leczona w cza­
sie ciąży.

Ale najważniejsze jest opieka nad 
dzieckiem w chwili samego uro­

dzenia sie.
Lekarz, asystujący przy porodzie, ma obo­

w iązek  pouczyć rodzącą, jak ma się obcho­
dzić z dzieckiem. Nieumiejętne obchodzenie 
się z dzieckiem może wtedy stać się przy­
czyną jego mimowolnej śmierci (skrwawienie 
się dziecka wskutek niepodwiązania pępo­
w iny lub uduszenie się wśród błon płodo­
wych).
Dzieci a i do odpadnięcia pępow i­

ny czyli fzw. noworodki
Wymagają w ielkiej troskliwości. Mam tu na 
myśli dzieci prawidłowo donoszone, gdyż 
niedonoszone wymagają jej o wiele więcej. 
Donoszonem jest dziecko, jeśli waży przy­
najmniej 1500 gr., ma 40 cm długości, a ro­
dzi się koło 20 tygodnia ciąży. Dzieci nie-

donoszone, o ile chce się ie utrzymać przy 
żvciu, wymagają przedewszystkiem ciepła, 
dlatego zawija się je we watę oraz trzyma 
w specalnych urządzeniach o temperaturze 
iednosta nie wyższej niż prawidłowa.

Można sobie wyobrazić, co za rewolucja 
odbywa sie w organach wewnętrznych no­
worodka — które mimo iż wykształcone —  
dotychczas niecz\ nne zaczynają teraz funk­
cjonować. Tern tłumaczy sie speeialna wra­
żliwość noworodków. Nie sposób na tern 
miejscu rozpisywać się o schorzeniach no­
worodków, które dadzą się jednakowoż unik­
nąć. Wspomnę tylko o rzerzączkowem za­
paleniu spojówek, prowadzącem niekiedy do 
zropienia całej gałki ocznei, oraz o zakaże­
niach wynikających 7. zakażenia rany po od­
padnięciu rępow iny Pierwsze schorzenie da 
się uniknąć przez zapuszczenie dziecku do 
w orka spojówkowego protarpolu ;uż w chwili 
porodu, drugie przez stosowanie czystości 
w srosób na bardziej pedantyczny oraz tro­
skliwe rr.yc e rąk przed zbliżaniem się do 
noworodka.

W  następnym okresie, kiedy dziecko slaje 
się osesk em

nafwsłniefsza sprawa fest Iwestja  
cdływlanla.

Z dzieci, ktćre giną w pieiwszym  roku 
życia —  rrzeważna cześć ginie z powodu 
błędów odżywiania. Należy sobie uprzytom­
nić, iż mleko kobiece jest pod każdym w zglę­
dem na;idealnie'szem pożywieniem dla dzie­
ci, szezególn:e w pierwszych miesiącach ży­
cia. Oprócz tego, 'ż zawiera ono swoiste 
białko ła^wo przyswa alne przez ustrój dzie­
cięce —  dziecko otrzymuje wraz z mlekiem 
matki cały szereg ciał obronnych, których 
samo nie iest zdolne wytworzyć, Sprawę tę 
próbowano tłómaczyć nairozmaitszem1 teorja- 
mi, ale fakt pozostaje niezmiennym. Dzieci 
karmione mlekiem kobiecem bardzo rzadko 
zapadają na zaburzenia żołądkowo-jelilowe, 
które tak często prowadzą do śmiertelnego 
wyniszczenia lub zatrucia pokarmowego.

Dziecka nie można karmić mlek em ko­
biecem w sposób dowolny, gdyż przekar­
mianie mlekiem kobiecem prowadzić może 
z czasem do zaburzeń jak skaza wysiękowa. 
Specjalna uwagę należy zwrócić na okres, 
gdy dziecku zaczyna się podawać prócz mle­
ka pokarm mieszany. Tzw. „odłączanie*, 
które odbywa się zw jk le  w 7 lub 8 mie­
siącu, nie powinno —  o ile możności —  od­
bywać się w porze gorącej —  gdyż wtedy 
istnieje specjalna podatność do zapadania 
na zaburzenia jelitowe. W  późniejszych mie­
siącach oraz po pierwszym roku życia ogrom­
nie ważny jest dobór pokarmów, gdyż prze­
karmianie podobnie jak i niedokarmianie 
wpływa fatalnie na młodociany ustrój. W  o- 
statnieb latach, gdy poznano tzw. „witami­
ny*, sprawy odżywiania dzieci weszły na 
nowe tory. Coraz więcej pojawia się prepa­
ratów sztucznych, zaw ieraących witaminy —  
dalej zaczęto dzieci karmić owocami i jarzy­
nami, jak banany, pomarańcze i t. p., w zro­
zumieniu, jak ważną rolę odgrywają wita­
miny w  rozwoju dziecka. Nadto mamy obec­
nie cały szereg krajowych i zagranicznych 
preparatów odżywczych dokarmiających w po­
staci rozmaitych preparatów białkowych 
i mączek —  dla dzieci źle odżywionych lub 
kiepsko się rozwijających. Nieumiejętne sto­
sowanie tych preparatów bez wyraźnego po­
lecenia ze strony lekarza naraża dziecko na

cały szereg bardzo poważnych Izw. „szkód 
pokarmowych*.

Ogromne ważne jest

ochronienie dzieci orzed choroba* 
mi zakaźremi.

Nie da się zaprzeczyć fakt, iż w rodzinach 
najbardziei dbałych o zdrowie swych dzieci, 
te zapadają mimoto na choroby zakaźne, 
takie lak odrę, szkarlatynę, tyfus, koklusz 
lub t. p.

Chodzi mi o te choroby, przed któremi 
rodzice mogliby swe dzieci z łatwością u- 
strzec —  są to takie typowe wypadki, gdzie 
’eśli dzieci chorują, to wina snada w prosfei 
linii na niedbałych rodziców. Z powodu w y  
żei wspomnianej skąpej ilości ciał obronnych, 
jakiemi rozporządza ustrój dziecinny —  dzieci 
na te choroby z łatwością zapadają. Prawdą 
iest, iż dużą wine ponosi w tem ogólna nę­
dza i głód mieszkaniowy. Bardzo często spo­
tyka się —  szczególnie w  większych ośrod­
kach fabrycznych —  rodziny mieszczące się 
w jednej izbie mieszkalnej —  matkę choro- 
laca na otwartą gruźlicę, razem z dziećmi. 
Slrntek iest natnra'nie do przewidzenia. 
W  każdym wypadku choroby zakaźnej rodzi­
ców należy dzieci izolować (np. wysłać jje 
na wieś), gdyż ulegają one nader łaiwo za­
każeniu. Na tem miejscu należy wspomnied 
także o odpowiednim doborze karmicielki. 
Nie należy nigdy przyjmować karmicielki 
bez uprzedniego zasiągnięcia opinji lekarza, 
gdyż sprawy takie mszczą się bardzo często 
w sposób okrutny na niewinnych dzieciach. 
Dość aby przytoczyć tylko dwie choroby, 
wchodzące najczęściej w rachubę, grażBeę 
i kiłę.

Specjalnej opieki i troskliwości wymaga 
również dziecko w  okresie gdy zaczyna atę 
coraz bardziej rozw ijać:

Jest to okres względnie potząw k 
chodzenia oraz zebkownnuu

Początek chodzenia oraz ząbkowania j e »  
objawem prawidłowego funkcjonowania sy­
stemu kostnego. W  chorobie kość’ zwane* 
krzywicą (tzw. „angielska choroba*), cho­
dzenie zaczyna się o w iele później niz do 
roku. zaś zęby, które zaczynają się ukazy­
wać w 6-7 miesiącu, są nieregularne, skłonne 
do próchnicy. Rodzice dbali o pomyślny roz­
wój swego dziecka powinni w tym okresie 
zasięgać rad lekarzy już to, aby wcześnie 
zacząć leczenie krzywicy, już to aby leczyć 
inne zaburzenia tak częste u dzieci szcze­
gólnie rodziców nerwowych, zdarzające sie 
w okresie ząbkowania.

Co do początku chodzenia to przypada ono 
zwykle do roku. W  przypadku krzywicy 
chodzenie zaczyna się później nadto wskutek 
słabości kości pojawiają się wtedy liczne de­
formacje w kościach kręgosłupa oraz koń­
czyn dolnych. Przez umiejętne leczenie or­
topedyczne lub niekiedy nawet chirurgiczne 
kalectwa te dadzą się w tym wieku najła­
twiej usunąć, zaniedbane, pozostają na całe 
życie, powodując wieczny żal dzieci do swych 
rodziców.

Poza tą opieką która w dużej mierze idzie 
równomiernie z opieką lekarską należy

zwrćcat d u ło  uwagi na dziecko 
w okresie szkolnym.

Przedewszystkiem  o odpowiednie rozmie­
szczenie zajęć szkolnych, aby nie hamowały 
rozwoju fizycznego dziecka. Nadmiar zajęć, 
szczególnie w domach inteligencji, gdzie dziec­
ko wcześnie zaczyna się uczyć gry  na for­
tepianie, języków  lub t. p., czyni dzieci 
ogromnie nerwowe —  co naturalnie nie
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zostaje bez wpływu na jego rozwój fizyczny. 
Lekarze szkolni stwierdzają u tych dzieci 
najczęściej neuropatję i anemję —  leczenie 
nie pomaga, jeśli nie usunie się zasadniczej 
przyczyny. Dlatego obecny program naucza­
nia w  szkołach przewiduje stosunkowo znacz- 
lą ilość godzin na sporty i ćwiczenia fizycz­

ne na wolnem powietrzu.
Oprócz tej opieki należy się dziecku w o- 

kresie szkolnym oraz później w okresie doj­
rzewania bardzo staranna opieka moralna. 
Sprawa ta wykracza już poza sferę działania 
lekarza, a należy do pedagogów-wyehowaw- 
ców. Dr. L. G.

Odpowiedzi redakcji:
ES— BE: Sadzimy, że jest to drobna asterka, któ 

ra z .zasem sama minie. L. -11: 1) Mogą to być 
rozszerzone naczynia włosowate, albo —  co Jeezcze 
prawdopodobnie}®© —  naczynia żytoe. Leczenie mo 
®toby wchodzić w  srę tylko wtedy, gdyby się roz 
cbodaJo o usunięcie dość znacznych żylaków. — 2) 
Prawdopodobnie nie; tysko żylaki mogłyby ustąpić. 
—  3) Jest to sprawa, której z braku miejsca w  teł 
rubryce omawiać nie możemy. W ym agałaby napis a 
nia całego artykuta. —  N. A ,  KRAKÓW : 1) Przez 
tnzy wieczory nacierać szarą maścią, czwartego 
duda gorąca kąpiel z mydłem. —  2) Pedałować nogi 
20— procentowym, wodnym roztworem formaliny 
(na receptę lekarza). —  BARDZO W D ZIĘC ZN Y : 
Zmywać czoło i całą twarz zresztą gorąca wodą 1 
mydl-em, a w  ciąga dnia 2— 3 razy rozcieńczoną wo 
dą kolońską. Wieczorem parówka nad naczyniem z 
gorącą wodą i wyciśniecie wągrów. —  P O  KURA 
CJI MARIEiNBADZKIEJ: Nie radzimy Pani a-bsołu 
tnie dalszego chudnięcia; waga Pani obecna jest w  
sam raz t dalszy ubytek mógłby się stać począt 
kiem szkodliwego naruszenia równowagi. Trzeba 
tyflco pamiętać o umiarkowaniu w  di-ecte, aby z po j 
•wrotom nie przytyć. — W Y PA SIO N A  CELA. Upra 
'wfeć dużo ruchu, gimnastykę, sporty, hrać słone ką I 
piełe. Pozatem pamiętać o diecie; jak najmniej tłu j 
■DCzów, niewiele pokarmów mącanycn t słodkich. !

—  LIEBT: Jest to cierpienie, które może być wy  
wołane przez najrozmaitsze przyczyny, nie dające 
się na odległość ustalić. Konieczne zbadanie przez 
lekarza, względnie —  jeśli się Pa-ni wstydzi —  przez 
iekancę —  LEŚNA NIMFA: Nacierać codziennie
skórę głowy, pomiędzy włosami, spirytusem salicy 
lowym; przynajmniej raz na tydzień naświetlać 
głowę intensywnie lampą kwarcową, słońce nie 
szkodzi —  SYON 3: 1) I tu odnosi się wszystko, 
powiedziane pod „Liebt“ —  2) Można wybielić
cerę przez utlenienie perhydrolem w  maści. —  
STAŁY  CZYTELNIK S. W ., OŚW IĘCIM : Bez obej 
rżenia trudne w  takich wypadkach cokolwiek radzić.
—  CYOANKA Z KŁAJA: 1) Do-bnze w  takich spra 
w-aoh robi zażywanie „Euimemoiu", ale ur,vażamy, 
że powinna Pani przedtem zasięgnąć oipinij; lekarza.
—  2) Zmywać pachy wodą z octem i zaraz potem 
pudrować zasypką z tannotormern (za receptą 'e 
karza). Twarz zmywać 2- -3 Tazy dziennie rozeńe 
czoną wodą koiońską. —  3) Trudno cokolwiek ,-ew 
nego powiedzieć na podstawie samego tylko opisu 
listownego; lepiej, jeśLi rzecz taką widzi fachowiec. 
Przypuszczamy jednak, że nic poważniejszego stać 
się Patii nie mogło; zadrapania takie goją się zazwy 
czaj bez śladu. —  MISER K. W .: 1) Tylko przy dłu 
goietniem nadmiernem, t. z<n. codzienmem stosowaniu
— a i to nie zawsze. Niebezpieczeństwa, grożące

przy tym nałogu, byw ają naogół przeceniane, pTMt* 
skirawaane. —  2) T y lk o  silna wola, względiito nor 
malne życie seksualne. —  3) Żadna abocoba wenerjr 
czna ,nie może powstać bez zarażenia się. 4) Mo­
że, ale kry js to w  sobie inne niebezpieczne możliwo 
ści. —  5) Nie. —  6) i 7) I owszem, wyczerpanie ner 
w o w e  może do tego doprowadzić.

P O N IE D Z IA Ł E K , S W R ZE Ś N IA .

Kraków  (313,) 11,40 Przegl. Prasy, (P A T ), 1 1 , »  
Sygnał czasu, Hejnał, 12,10 Gram of 13 Kom. met,
15.15 Kom gosp. 15,50 Odczyt pt. „W ystaw a tn-j 
rystyczna w  W arszaw ie '1 —  w ygł p. M. Stachó- 
wna, 16,15 Gramof 17,35 N a jn o w sze  wydawtuc  
l\va‘‘ —  Dr. A. Bar, 18 Muz. lekka z „Gastronomii",! 
19 Rozmait., Komun. 19,20 „Najnowsze zdobycze 
wiedzy ścisłej1 —  wygł. prof. L. W ygrzyw alsk i 
19,45 Giełda rolm. 20 Dziennik prasowy, 20,15 O - 
peretka Kaknana: „Księżna Cyrkówka" (z  W a r ­
szawy), 22 Feljet. „Plany teatrów*1, 22,30 Gramol. 
23 Ottczyt w  j. angielskim pt. „General viev on the 
polish musie11 —  wygł. Dr. Z. Jachimecki, 23 U u ,  
tan. 24 Hejnał.

W arszaw a (1411,7) Ł ód i (233,8) 20,15 Operetka. 
Katowice (408,7) 12,06 Gramof. 13 Kom. meteor. 

15,50 Odczyt (p  Kraków ), 16,15 Kom. gosp. 17,36 
Dla rolników, 18 Koncert, 19 Odcinek powieści,
19.15 Rozmaił. 19,30 „Polityka mieszkaniowa i» 
nas i zagranicą*1, 20 Kom strażacka śl; 20,06 In­
termezzo muzyczne, 2045 Operetua (p. K raków ), 
22 Feljet 22,15 Kom. meteor 23 Muz (p  K raków ).

L w ów  (385,1) 11,40—24 p Kraków.
Wiedeń (5163) 12, 15,15 Muz 20.05 Opera. 
Budapeszt (550) 16,30, 18,40, 21 Muz. 
Konigswusterhausen (1635) 16,30, 20—0,30 Muz.

DZIAŁ
Pod redakcją Dia HENRYKA LESERA

Stanisława Walasiewiczćwna w Krakowie
Jafc już dctłleśKśuiy, przyjeżdża do Krakowa na 

zawody lekkoatletyczne „Makkabi", Tekordzistka 
Awiacowa w  lekkiej atletyce, pi S t  Walasie więzów 
•a. W swiązkn z J«j pobytem podajemy kolka szcze 
Cótów, dotyczących tej zawodniczki.

Stanisława Walasiewiczówna, startująca w Ame 
tyce pod Śmieniem SteRi Wałsh, przyjechała przed 
dziesięcioma dniami z Ameryki i po kilku dnach po 
byta na obozie treningowym na Bielanach —  wzięła 
■dział w  eliminacyjnych zawodach przedołlrapij 
akach, uzyskując na nich szereg doskonałych wyn 
bów. o których już pisaliśmy.

Jadąc do Polski —  Walasiewiczówna zatrzymała 
akę w  Paryża, gdzie udzieliła interesującego wy 
iriadu koresipoindentowi pisma „LA u io11.

„Od sieden®asitu lat —  mówi Walasiewiczówna — , 
przebywałam w  Ameryce, a w  roku ubiegłym, przy 
byws/.y do Europy, po raz pierwszy brałam udział 
W zawodach nieorganizowejnyoh przez Stany Zled 
noczone, startując w  barwach moje] ojczyzny, Pol 
■lei. Kiedy tn ałam lat 12, w  roku 1922. po Taz per  
wszy w  życau wygrałam bieg —  na 50 yardów w  
Clevełand. Od tego czasu —  nieprzerwanie upra 
*dam aporty prawie wszystkie: a więc obok lekkiej 
•detylo, pływanie, wioślarstwo, tenis, gry sportowe 
I hokej. Jako urzędniczka nowojorskich kołe! żelaz 
■yah. dostałam przed dwoma laty po-lecenie prawa 
dzenia pracy sportowej wśród żeńskiego personalu, 
Który ogółem liczy około 100 tysięcy kobiet i dziew 
Czat. W  barwach klubu ustanowiłam mój pierwszy 
rekord światowy. w  1928 roku na 60 yardów z wy  
nfkiem 6,2 sęk. Potem —  niejednokrotnie startowa 
lam przeciwko najlepszym zawodniczkom amerykaó 
■kim, a więc i tym, które stawały do Igrzysk oCm 
ptjstkń.h w  Amsterdamie, i miałam nawał satysfak 
c#ę —  zatriumfowania itiejednokioiDae nad aatizzynią 
ołlimpsfską. Robinson.

W  roku uMegłym stawałam do wielu zawodów  
■portowych, reprezentując barwy Polski. Ustanowi 
lam wtedy szereg rekordów Polski 1 dwa TekMdy 
śwtetowe: n i 60 i 20 yardów.

W a :a* e v :< równa ud szeregu miesięcy start*}* w  
Ameryce prd zamerykanizowane-m nazwitskiem S*d  
0 Walsh. Pcd nm nazwiskiem w  czasach ostatnich 
poWłt seereg rekordów śv i;>:r\vjvh i w e!wv!f: o hę 
ooej amnaituia jest przez wały ś lat za iiajba.iu.iij

wiszechstronma obok lijtom i i najgroźniejszą lefcko- 
atiletkę świata. Posiada ona w chwili obecnej nastę 
pojące Teko.dy świata 60 mur. — 6 sek.. 45 yardów 
5,8 sek., 40 yardów  5 sek., 220 yardów  25,1 sek., 00 
yardów — 10.8 sek. Nieza twierdz on o dotąd jej wyn-i 
ków  na 60 mir. — 7.4 sek ' 220 yardów  —  25.4 sek.

Prócz biegów — W alasiew iczówna startuje rów 
iti-eż w innych konkurencjach lekkoatletycznych: 
skoku w dal (5 mtr. 78), w  dysku — ca 39 mtr.. w  

> kuli — ponad 10 mtr.

| W’ Pradze W alasiew iczówoa weźm ie udział w bie 
gach na 60 i 100 m&r., w  sztafecie skoku w dal. Ale
— jak to oświadczyła sama w  w yw iadzie paryskim
—  pragnie bardzo stawać również do biegu na 800 
mitr., gdzie posiada tak. wynik, jak 2 m. 22,2 sek.

W alasiew iczówna. zapytana w  Paryżu o szanse

lekkjadetek francuskich w Pradze, miała oświad 
ozyć. że Rad.deau winna znaleźć się w finale setki 
i sześcczi.eswtiki.

O Polsce -  miała ośw adczyć Walasćewiic/ówua 
że — iakkciwiek naogół wyniki Polek stoją niżej od 
wyn ków MStodukzck anglosaskich, to jednak sport 
kobiety rozw..ja się w PoPcc  pomyślnie : wykazuje 
duże postępy

W  Anieryct — Walastewlczówma startuje co nie 
dzielę. W  klubę amerykańskim, do którego należy, 
prowadzi gimnastykę i jest instruktorką sportową.

Walasiew.czówma oświadczyła dziennikarzom tran 
ousiklm że ma małą sos-r-ię w wieku lat 10. która 
przed kilkunastoma dniami, startując w N ew  Yor 
kw po raz p.crwszy w żyom. osiągnęła wynik na 60 
mtr. - -  7.8 sek., a więc tytko o 0.2 sek. gorzej od 
rekordu światowego. Należałoby wnosić i  tęgo. że 
W alasiew iczówna II. zapowiada się na lekkoatłetke 
ni ©mniejsze i miary, niż starsza jej siostra.

—G§0—

Lekka atletyka w Krakowie
M ECZ L E K K O A T L E T Y C Z N Y  LBG JA — M AK- 

K A B I odbędzie się 13 i 14 bm. na boasku W isły  
W  programie zawodów będą prawdopodobnie 
wszystkie konkurencje mistrzostw panów.

PIĘC IO BÓ J P A Ń  O M ISTRZOSTW O OK RĘGU  
organizuje Makkabi dnia 13 września na boisku 
W isły. Poza Freiwaldówną, która będzie najpo­
ważniejszą kandydatką na zwycięzcę, stantówać 
będą zawoduiaeki Le^ji, WS^iły i M.akkubi 

K O B IE C B  Z A W O D Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E  z 
udziałem St. W a la si-w czów n y  jrgani/ tjt- Mak- 
kamd w  dmdach 13 i 14 bm W  zawodach wezmą u- 
ilnał naj^yybibniejsze lekkcutletki krakowskie i 
Sórno-ślijskie. W alasiewiczówna będzie startowa­
ła do biegów na 60 i 200 ni. skoku w  dal i rzut 
dyskiem i oszczepem.

M IĘ D ZY N A R O D O W E  Z A W O D Y  K O B IE C E  or­
ganizuje Makkahi w  dniach 27 i 28 bm. W  zawo­
dach wezmą ndwał zawodniczki czeskie i austrja- 
okU. GM wweaa będzie spotkanie w  biegu 80 m 
p a n  płotki Fretwaldówny ze Syduoyą, rekor- 
dedstkę Gzech i Singer, rekonUistką Austrji, 

M ECZ L E K K O A T L E T Y C Z N Y  W A R T A — CRA- 
COY1A, który miał się odbyć 7 bm. nie doszedł 

do skutku

LE G JA  K R A K O W SK A  zdobyła w  lekkiej atle­
tyce tytuł robotniczego mistrza Polski na rok 
1930 Najwięcej punktów dla Legjj zdobyły zawo­
dniczki.

D R U Ż Y N A  K O M B IN O W A N A  W aw elu  i W is ły  
startowała w Katowicach w  meczu lekkoatletycz­
nym z Pogondą.

MECZ L E K K O A T L E T Y C Z N Y  P A N Ó W  PO ­
Z N A Ń — K R A K Ó W  odbędzie się 28 września w  
Poznaniu.

C2TYSiZ sprinter Makkabi krakowskiej nie star­
tow ał przez dłuższy czas z powodu choroby. Obec­
nie rozpoczął on znów trening i można się spo­
dziewać, że już w  połowie września będzie star­
towa 1

MISTIŁZOSTWA JUNJORÓW , które m uły  - ę
o.lbyć w  czerwcu i zostały przez Zarząd K O Ź LĄ  
odwołane, powinny się bezwzględnie odlivó Za­
rząd K O Ź L A  nie powinien rezygnować > inaidza.- 
nia imprezy, dającej przegląd naryłAu Lkkoalle- 
lyeznago

Rezpewszecl nsajtie
„ N O W Y  D ł l E N N I K
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Makkabi (troczy Hu mistrzostwu
Makkabi —  Tarncv a 7:1 (3:0)
Ostatni mecz, rozegrany irzez Makkabi w  ser- 

j i  rozgrywek rinałowych wykazał niezbicie po 
raz wtóry, iż jedynie Makkabi zasługuje na to, 
ahy reprezentować okręg krakowski w rozgryw ­
kach o  wejście do Ligi. I jeśli nie zajdą jakieś 
^dypło*natyczne‘‘ posunięcia, które tej czy owej 
drużynie dodadzą mb odejmą punktów, to wtedy 
nie ulega wątpliwości, iż Makkabi zdobędzie za­
służenie tytuł mistrza okręgu.

Mncse wczorajszy, będący rewanżem spotkania 
tarnowskiego, gd^e  pomimo brutalnej gry prze­
ciwnika Makkabi w ygra ła zasłużenie, wykazał 
te przewagę techniczną, jaka dzieli Makkabi od 
W iyrti drużyn krkowskich. W  szczególności w ypa­
d ło to porównani ejaskrawo na tle mizernej gry, 
jaką okazał W aw e l w  spotkaniu wczorajszem
z Cram m ą. .............................

• Makkabi od pierwszej chwali obejmuje inicjaty­
wą i przeprowadza szereg ataków. Drużyna bia- 
łoniebieskich grająca po raz pierwszy w  finało­
wych rozgrywkach, w  kompletnym składzie gra  
doskonale w e wszystkich linjach. Selinger II  na 
środku ataku, po Kilkutygodniowej przerwie, na­
daje znów styl całej grze, wysyłając wbój łącz- 
ndków raz po razie. Niebezpieczne je g o  przeboje 
zagrażają ciągle biam te prezciwnika i on też zdo­
byw a w 15 minucie pierwszą bramkę. Dalsze dwa  
punkty uzyskują Selinger I z karnego i Osiek.

P o  przerw ie zupełna prezwaga Makkabi, która 
w  całości opanowała fiole. Gracze Makkabi popi­
sują się teraz częściej trickami, baw iąc się swyfh 
przeciwnikiem, pomin.o to uzyskują j< dnaa. dalsze 
cztery bramki ze strzałów Selingera I i II, Osie- 
ka i Hermanna.

Najlepsi w  Makkabi Landmann i Selinger II w  
ataku, lin ja pomocy Elsner.

Sędzia p. Seidner prowadzał zawody w zorowo
W aw el— Cracocia  Fb 4 0
W CZORAJSZE RO ZG RYW K I LIGOW E.
Cztery mecze ligowe rozegrane w dniu wczoraj­

szym mogą mieć ważne znaczenie dja sytuacji w  
czołowej grupie tabeli ligowej W  pierwszym rzę­

dzie odniosła sukces Cracovia która potrafiła Le- 
gji, grającej na własne n boisku, wydrzeć jeden 
punkt, uzyskując wynik rem isowi. A  że Legja  
należy również do pretendentów do tytułu mislrzo 
wskiego. może tenwynik poważnie zaważyć na 
dalszych zmianach w tabe.i W isła spraw iła naj- 
v. iększą niespodziankę, przegrywając wysoko 
z Garbarnią Wynik tego spotkania redukuje bar­
dzo szanse czerwonych do tytułu m istrzowskiego
l.KS w ygrywając zdecydowanie z ruchem, popra­
w ił znacznie swą lokatę. Wreszcie Pogoń uzyska­
ła sukces, remisując z silną obecnie Poloują. W y ­
niki wczorajszych rozgrywek były następujące:

G A R B A R N IA -W IS Ł A  6:1 (2:1)
Drużyna W isły, grająca wczoraj be2 Balcera i 

Makowskiego nie przypominała wcale tej druży­
ny, która przez kilka lat dzierżyła silnie berło  
mistrzowskie To, co stanowiło dotychczas silny 
punkt W isły , tj twardość ustąpiło obecnie miej­
sca słabej woli i niezdecydowaniu.

Jeszcze do przerwy trzymała się W isła  jako ta­
ko, lecz po przerwie przy stanie 3:1 dla Garbar­
ni, załamała się ona zupełnie, pozwalając prze- 
ciwn kowi na zupełne opanowanie pola

Lw ów . Pogoń— P  >lonja 1:1.
Łódź. LKS.— Ruch 5:0.
W arszaw a. Graoovia—L eg ja  2:2.

lA B H L A  L IG O W a .

WTST
Julu:m i

TirwuLLlULillL
VTschói 
^oóca 

4. m. 57

Wrzesień

8
Poniedziałek 

15 Elul 5690

Zachód 
Mońca 

6. m. 10

m

Ilość gier bramki puinkty
Uracovia 15 34:15 23
W arta 13 40:18 19
Legjja i4! 31:17 19
p oionja 16 36-26 19
W isła 15 33:27 19
Garbarnia 16 40:38 16
Pogoń 14 28:24 13
L. K. S. 15 33:27 12
Ruch 15 22:35 11
Czarni 15 13:26 11
L. T  S. G 16 20:48 10
W arszawianka 14 14:46 6

■■■ ;■■■ .

—  N O C N Y  D Y Ż U R  A PT E K . Dziś w  nocy z po­
niedziałku na wtorek mają dyżui apteki: Rynek 
A — B 43, Gertrufiy 1, Krowod srska 74, Konopnic­
kiej 1, Krakowska 0, Rynek podgórski 9.

—  Z  ORG. H A N O A R  H A *W R I. W  sobotę, 6 bim. 
wieczorem, w  lokalach przy ui. Zielonej 17 odby­
ło się uroczyste otwarcie nowego roku pracy po 
powrocie z kolonij wakacyjnych. Na uroczystość 
złożył się raport organizacyjny, przy udziale prz® 
szło trzystu członków, oraz defilada przed przy­
byłymi na tę doroczną uroczystość tirem Chaimem  
Hilłsteinem, prezesem opieki nad org. krak. H a- 
r.oar H aiw ri i dr. I SchwarzŁartem, prezesem  
Egzekutywy organizicji sjońskiej dla Zach. Ma- 
łop i Śląska. Raport organizacji dał możność przt 
glądu sił Hai.oai HaiwTi, która to organ.zacja sts* 
le i systematycznie się rozwija. Rok uibiegły stał 
pod znakiem hebraizacji oi ganizacji. /-mzoacz^ć 
tmseży, iż na mocy statutu za woor^izonego przez 
Województwo krakowskie wolno młodzieży szkol 
nej za zezwoleniem władlz szkolnych do H anoar 
H aiwri, jako organizacji skautowej należeć. O sa 
mej uroczystości, która wywarła na uoaetsti iAacłi 
silne \ zrażenie zamieścimy dokładnkfsne spra .. 
wozdanie.
—  ZE  Z JE D N O C ZE N IA  K O B IE T  ŻYBOW fcKICSf

Pierwsze powakacyjne posiedukni” 'W ydi:ah] od* 
będzie się dzdć w  poodeckaatek o  godz. 9%  po(M 
Rynek Gł. 29.

—  „JACK LO NDO N  L IF E  A N D  Y O R K '. Na tesa 
temat wygłosi referat w języku angielsfckn koł. 
W aschal na Kótku dla awansowanych angEsłówt 
przy Kole Żyd. Prac. Umysł. „Awodah‘ (Staro­
wiślna G8, III  p. of. dziś w  poniedziałek o godz. 
8 wiecz. Goście mile widziani. W rtęp wokiy.

r .CLI.  C i  ł C Ifc ARZYSTWA UBEZPIECZEŃ NAŻYCIE

»FENIKS«
od roKu 1913

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premi] Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,587.549'- K 9,733.255*07 K 53,051,954-77

1924 Zł 542,990.628*18 Zł 34,702.527-85 Zł 66,845.463-91
1925 IB 825,335.72730 , 47,493.49019 » 97,067.467-40

1926 n 188,128.604-71

1927 IB 1.763 294.069-88 . 79,495.425-27 n 242,384.294-26
1928 W 2.234.919.643-75 . 106,846.283-09 n 302,639.089-96
1929 n 3.042,000.000'— „ 152,000.000-— w 380,700.000-—

F IL IE :

K P f R C W ,  G e r t r u d y  8 . CIESZYN. ITIcnr iccha 1. 
L U C W .  N  c i c i t i » k i  8 .  ElELSrC. ^ c ^ c i e a  2 .
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IR E N A  M E  M I R O W S K A

D A W ID  E G b D E I
Autoryzowany przeLlad z francuskiego.

7) (Ciąg dalszy).

Przerwał wskazując z zado-wcleciem par a sale, któ 
rt. Doczyutiiy poruszać się przed nimi

— Aha. k.iilec nareszcie, niezbyt wcześnie wraca
my...

Podrósłszy kołnierze, fudzrle popychali się w tło 
ku. „-Tając wymknąć się jaknajszybciej. Kilka biegło 
napr.tełai przez mogiły. Golder, jak wszyscy, trzy 
mai eiarącz parasol i spieszyli się. Burza coraz za 
wizięsjs targała drzewami i mogiłami z dzlta i 
jakby bezsilną gwałtownością.

—  Jakie cni wszyscy mają zadowolone miny, —  
poiny s iał  n a g i e  Golder —  o jednego mniej, o jednego 
wroga nuijo, I tak samo będą zadowoleni, gdy 
przyjdzie moja kolej.

Miratełi przystanąć na chwflę. przepuścić orszak. 
Idą; y w przeciwną stronę. Brano, sekretarz Marku 
sa, podszedł do Gołdera.

—  Mam w sprawie Rosjan i Aanran‘u jeszcze kil 
ka dokumentów, które mogłyby pana z* ntere&o 
wać, —  rzeki. —  Wszyscy w  tej sprawie <daja się 
okradać nawzajem. Niezbyt to piękne wszystko ra 
Ł<*n, panie Gołder...

—  Tak? —  zapyta! Gołder z ironiic.znym gryma 
sem, —  tak pan uważa, młodzieńcze? D ob rze, pro 
szę mt to wszystko przynieść o szóstej na dworzec 
na pociąg do Biarritz.

—  Wyjeżdża pan, panie Golder?
OoJider wziął papierosa, skręcił go między pakami.
—  Czyż zostaniemy to całą noc. mói Boże?
Czarne powoty i.rfjafy wciąż jedne za drugimi.

powoli I nieubłaganie zagradzając drogę.
—  Tak, wyjeżdżam.

—  Będzie pan miał piękną pogodę. Jak się miewa | 
paiain Joycjf Pewno jeszcze wypiękniała. Będzie 
pan mógł wypocząć, wygiąda pan zmęczony i zde 
nerwowany.

—  Zdenerwowany r — mruknął rozwścieczony na
gle Golder — chwała Bogu, nie. Skąd pan wyirzą  
snął le niedorzeczności? To dobre dla Markusa... 
Był nerwowy jak ko-bleta... Widział pan, dokąd to go 
zaprowadziło.

Gwałtownym ruchem ramion rozsunął dwóch ka 
rawauif.rzy w kapiących od deszczu, błyszczących 
kapeluszach i przecinając na d"wo|e kondukt żałobny, 
pobiegł aż Jo wrót cmeuttarza.

Dopiero w aucie przypomniał sobie, że nie ukłonił 
się wdowie. —  „Eh, pal ją diabli!“ — Napróżno usi 
łował zapalić mokre od deszczu cygaro, połamał te 
na kawałki zębami i wypluł przez otwarte okno; 
potem, gdy auto ruszyło, wtulił się w  kąt i zamknął 
oczy.

ROZDZIAŁ VI.

Szybko zjadł kola.ję, popił ulubionym, ciężk.ni 
burgundem . przez jakiś czas palił w korytarzu.. Ja 
kaś kobieta, przechodząc obok niego, pcŁdęła go i 
uśmiechnęła się; odwrócił się obojętnie. Była to ko 
kota z Siaraitz. Znikła. Golder wrócił do swego 
przedziału.

—  Tej nocy będę dobrze spał, —  myś*al. —  Po  
czuł się nagle wyczerpany, nogi miał ociężałe, zbo 
lałe. Odchylili firankę, bezmyślnie przyglądał się 
deszczowi, który spływał po czarnych szybach. Po  
spieszne kropie ciekły, poruszane wiatrem, zlewaiy 
się jak łzy... Rozebrał się, położył się, zanurzył glę 
bako "warz w poduszkę. Nigdy dotychczas nie. czuł 
takiego zmęczenia; % trudem wyciągnął ramiona: 
były ciężkie i sztywne... Posłanie było wąskie, w ę i  
sze, niż zazwyczaj, jak mu się zdawało. — 2’e mnie 
ulokowano, —  pomyślał, —  co za niedołęgi...

Czuł poć sobą kołu pociągu, które podskakiwały 
p rzy1 każdym obrocie z rozdzierającym  zgrzytem, 
W  wagonie panował duszący żar. Golder raz i dnrv 
przekręcił poduszkę, — płonął cały, —  gwiewoec* 
uderz ni em p.ęścl wsunął ją pod głowę... Co za gc. 
r a c o . ,  Lepi  ’ o t w o r z y ć  okno.  Ale wiatr dął jak za 
w.oru.na i w przec i ągu  jednej chwili pap ery dsien. 
» iks leżące u. stoliku,  wyfrunęły przez okno. Z a  
klął, z a mk n ą :  z powrotem  okno, zesunął ilraola i za 
gasł światło

Gęste tnai. powiewrze, przes.ąkruęte zapachami z  
ustępu zalatyw ało węglem. Instynktownie próbował 
oddyi.nać głębiej, jak gdyby usiłując wepchnąć te 
ciężkie wyziewy, których płuca nie chciały ppzyjąćr 
które zatrzymywały , się w  gardle, zatykały je. jak  
przemocą połykane lekarstwo, którego żołądek u »  
przyjmuje. Puk a szli wał. Było to denerwujące i  wwłr 
stzeza nie dawało mu spać.

—  A  jestem taki zmęczony, —  saepnąl, jak t& ybP  
uskarżał się przed kimś niewidzialnym.

Obrócił się zwolna, położył się nawsnak, notes* 
na bek i oparł się na łokciu. Kaszlnął raz ieszcse 
naumyślnie, tym razem mocniej. by pozbyć się tego 
nieznośnego uczucia przeszkody w  gardle i w  gónwł 
części kiatCci piersiowej. To nie mijało, przsciwafo^. 
Ziewnął z tirudem, lecz skuiroze powstrayrajpwaly ztu 
wame, przekształcały je w  kiróltkie, bolesne krzta 
sztenle się. Wyciągnął szyję, poruszył wargami: leżał 
może zbyt nisko? Dosięgną! pałtai, zwinął je, who 
nął rod poduszkę, poczem wstał, usiadł. Było j e «  
cze gorzej... Zdawało mu się, że się dusi 1... rxeca 
dziwna... odczuwał ból, tak. ból w piersk w  ramie 
niw, w okolicy serca... Nagły dreszcz chwycił go 
za kark, za plecy.

—  cc  to jest? —  szepną! nagle; dodał jednak dziel 
nie półgłosem:

— To nic, M przejdzie —  i spostrzegł się. że mówi 
głośno sam do siebie. (C. <L n.).

ROZM AITOŚCI.

Prezydent Hooesr i jego 
mali goście

Przed paru dniami cały szereg poważnych 
osobistości, a w tej liczbie i kilku senatorów a * 
toerykańskich z© znacznem zniecierpliwieniem 
I Zdziwieniem oczekiwało w poczekalni Białego 
Domu w Waszyngtonie chwili wyznaczonej au" 
rdjeuci u prezydenta Hoovera.

Oczekiwanie trwało dość długo, aż wreszcie 
po godzinie przeszło otworzyły się drzwi ga­
binetu prezydenta i na ich progu zjawił się Hoo- 
ver wraz z... niezwykłymi swymi gośćmi, mała 
dziewczynką lOletnią i 8-letnim chłopcem.

Powodem długiego oczekiwania wielce sza­
nownych senatorów była właśne wizyta u pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych owej 10-Ietniej 
Trudy Windsor i jej braciszka Charlie. A stało 
się to wszystko dlatego, że mała Trudy wysła­
ła w Imieniu wlasnem i swego braciszka list do 
Moovern, który widocznie uważał za rzecz zu­
pełne niemożliwą niespełnienie prośby swych 
małych gości.

Bo oto siostrzyczka i braciszek wymknęli sie 
z domu rodzicielskiego z Texas i przybyli 
wprost do Waszyngtonu jedynie po to, aby wzo 
rem swych rodziców dostąpić zaszczytu uści- 
Snięcia dłoni prezydentowi.

W  Białym Domu powiedziano jednak mal­
com. że dlatego, by zostać przedstawionym pre 
zydentowi, trzeba być wprowadzonym conaj* 
mniel przez senatora.

Dzieci bardzo zmartwiły sie. a mała Truda 
nie namyślając sie długo, wystosowała list na­
stępującej treści do prezydenta:

„Kochany Prezydencie! Charlie i ja przyje' 
chaliśmy z Texas, żeby się z Tobą zobaczyć, 
a teraz mówią nam. że to iest niemożliwe, bo 
ftez senatora nie można tego zrobić. Ale my nłe 
mamy żadnego znajomego senatora i nie wie- 
tny co począć. Przecież możesz. Kochany Pre­
zydencie i bez senatora podać rękę mnie i Char 
?ie. którzy Cię bardzo kochają. Bardzo chcemy 
zobaczyć Ciebie i powiedzieć Ci coś ważnego". 
Truda i Charlie Windsor.

Po otrzymanu tego niezwykłego listu, Hoover 
kazał przywołać dzieci do swego gabinetu, zwo 
fał również dzieci swych urzędników i całą go­

dzinę spędził na długiej, miłej i nieoficjalnej ro 
zmowie ze swymi małymi gośćmi.

Kiedy do gabinetu prezydenta Stanów Zjed­
noczonych wszedł następny i conajmniej 5 ra- 

i zy starszy wizytator, zastał na podłodze gabł"
' netu... klatkę z papugą, kota, psa i wielką złotą 
, pieczęć Prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Prezydent Stanów Zjednoczonych pokazał 
swym małym gościom, co miał najładniejszego.

Epidemie cholery na świeeie
.Rappert epidemio logi que mensuei", miesi ęcz 

miik, wydawany przez wydział sanitarny Ligi 
Narodów, podaje bardzo ciekawe liczby o epi 
demjach cholery na św*ecie w ciągu lat ostat 
nidh.

Od 1922 roku epidemie cholery występują 
tylko w Azji, a zwłaszcza w Indiach angielskich 
oraz w Sjamie, Indochfech i Chinach. W  latach 
1923 1 1927 wystąpiły epidemje także w  Irakiu-

Na wyspach FtRpińskich cholera występuje 
sporadyczne i tylko w 1925 roku wypadki jej 
przybrały ram charakter niewielkiej epidemji, 
gdy tymczasem przed laty, gdy wyspy te nale 
żały do Hiszpapji, cholera zbierała tam często 
kroć żniwo straszliwe-

W  ciągu pierwszych pięciu miesięcy roku bie 
żącego sytuacja pod względem cholery przed 
stawiała się pomyślnie. Jedynie w B>harze>, In 
dje angielskie, stwierdzono w kwietniu ep'de 
inję gwałtowną.

W  dziewięciu portach Indii, Chin, Birmami i 
Sianiu- Negapatamiie, Kalkucie. Rangoonle, Sin 
giila, Bangkoku, Phompenhu Sajgonie, Kanto 
nie ■ Swatowie stwierdzono sporadyczne w y 
padki cholery- Jedynie w Kalkucie i Sajgonie 
wystąpiła epidemicznie. Zaznaczyć przytem na 
leży, że cholera zdarza się w  portach częściej, 
niż dżuma, Tak naprzykład w  1929 roku stwier 
dzono wypadk cholery w 32 portach, a dżumy 
w 18 portach.

Od czasu epidemii w 1921 roku Indje angiel 
sikie miały cztery lata ciężkie pod względem 
cholery, mianowicie 1924, 1927, 1928, i 1929 r. 
W  1926 roku stwierdzono liczne wypadki cho 
lery w Sjamie, a w  latach 1926 i 1927 w  Indo 
chinach.

W  1926 roki wystąpiła epidemia cholery w  
Szanghaju, wistoutek — jak się okazało — zaka

żerna wody wodociągowej jej zarazkami- 
Dzięki energicznym zarządzeniom amerykań 

sfcich władz sanitarnych na wyspach Fflupiń 
skich bie za.notrwano wypadków cholery od 
sierpma 1928 roku do marca b. r.

Filantropia i obłęd
W  tych csiiach od/byla się olbrzymia demon 

stracja za murami jednego z prywatnych do 
mów zdrowia w Budapeszcie dla chorych urny 
słowo. Tłum biedaków z całego miasta zgromi, 
dził się żądając wypuszczenia na wolność nic 
jakiego Karolyi Kernacsa, fabrykanta fortepja 
nów, który od dłuższego czasu rozdawał trzy 
razy dziennie żywność w parku miejskńu. Po 
stawa tłumu dokoła sanatorium była tak groź 
na, że musiano do rozprószenia go zawezwać 
policję. Okazało się, że internowanie Kernacsa 
nastąpiło na żądanie rodziny, bowiem Kemaes 
nagle zaczął zaniedbywać swoje interesy i cało 
dmi spędzał na rozdawaniu jedzenia, pieniędzy 
i odzieży ubogim. Gdyby to dłużej potrwało, 
doprowadziłby fabrykę a tem samem siebie ł 
rodzinę do zupełnej ruiny, idąc za wskazówką 
lekarza, specjalisty chorób umysłowych, rodzi 
na filantropa umieściła go w prywatnej klinice, 
o foczo nej od tej chwili przez tłum biedaków, 
nie odchodzących I domagających się uwolnię 
nia !ch dobroczyńcy.

CHCESZ OTRZYM AĆ  
POSADĘ? Musisz ukoń 
ożyć knrsy fachowe, ko 
respoudencyjne, profeso­
ra Sekułowie za. W ais z a 
wa, Żyrawia 42. Kursy 
•wyuczają listowni,'e: bu­
chalterii, rachunkowości 
kupieckiej koresponden­
cji handlowej, stenogra­
fii, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego, 
pisowni, gramatyki pol­
skiej, oraz ekonom jd. Po  
skończeniu świadectwo. 
Żrdaick prospektów.

2916x

KUPNO
wm m
KUPUJĘ garderobę mę. 
ską używaną. Zawiado­
mienie pocztówką lui) 
ustne: Schmaus, Kraków, 
Szeroka 22. 133ftg

M ASZYNY do pisania 
stare kupuję gotówką: 
Lowenstein. Zwierzynie 
cka 8. 29521

■ B u m a a l  
ZDOLNA bielaźniarka 

szyje bieliaię damską 
męską, poseufcuje szyć a 
po domach. Zgłoscenfa 
pod „P.“ do Admto. „N. 
Dz. 284 5x
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